Dom rodzinny, szkoła, do której uczęszczamy i okolica, w której spędzamy wolny czas, to miejsca, w których powinniśmy czuć się dobrze i bezpiecznie, to miejsca, w których powinniśmy chętnie przebywać. Jakie powinny być relacje między ludźmi i co powinno się zmienić w szkole, w domu i miejscu zamieszkania, aby tak się stało?

Dlaczego większość dzieci i młodzieży w wieku szkolnym  nie lubi chodzić do szkoły, dlaczego tyle młodych ludzi spędza większość czasu przed komputerem? Niektórzy nawet nie lubią przebywać w domu wśród najbliższych. Jednak prawdziwą tragedią jest moment, w którym zaczynamy źle się czuć wszędzie: w domu, w szkole i wśród naszych rówieśników. Każdy człowiek, aby godnie żyć, potrzebuje miejsca, w którym jest mu dobrze.                                                                                            W tym momencie nasuwa się pytanie: co powinniśmy zrobić, żeby to zmienić? Według mnie pierwszym krokiem do tego jest tolerancja. Nie możemy oceniać kogoś po tym, jaką wyznaje religię, jaki ma kolor skóry, czy też na podstawie tego, jaki jest jego stan majątkowy. Musimy się starać kogoś poznać, nim uznamy, że nie powinien przebywać w naszym towarzystwie. Natomiast rodzice i nauczyciele nie powinni nas uważać za ludzi, którzy nie mają pojęcia o życiu i o odpowiedzialności. Prosimy, słuchajcie tego, co chcemy wam powiedzieć, starajcie się nas zrozumieć i nie traktujcie z uprzedzeniem, bo pomimo tego, że jesteśmy młodzi, również mamy problemy, z którymi nie zawsze możemy sobie sami poradzić. Chcemy ufać swoim nauczycielom, wiedzieć że możemy zwrócić się do nich z każdym problemem i nie obawiać się, że nasze sprawy zostaną omówione np. w pokoju nauczycielskim. Nie zawsze oczekujemy konkretnych działań, kazania, porady, czasem po prostu chcemy, aby ktoś nas wysłuchał, pragniemy wyrzucić z siebie to, co nas boli i trapi. Według mnie wzajemne zaufanie to warunek  poprawy relacji międzyludzkich.
 Kolejnym krokiem, który poprowadziłby do zmian na lepsze, jest wzajemna, bezinteresowna pomoc od nauczycieli i  rówieśników. Żyjemy we wspólnocie szkolnej, więc powinniśmy sobie pomagać, nie na zasadzie ściągania i podpowiadania, ale na zasadzie wytłumaczenia zadania, pokazania błędu  i  poświęcenia czasu, bez fałszywego przytakiwania i zbywania. W szkole działają koła zainteresowań z wielu przedmiotów dla uczniów zdolnych i radzących sobie z nauką, a co z tymi, którzy mają gorsze wyniki? Możliwe, że niektórzy chcieliby poprawić swoje oceny, zdobyć więcej wiadomości i umiejętności. Dobrym wyjściem byłoby wprowadzenie indywidualnych zajęć wyrównawczych. Myślę, że poprawiłoby to stosunek zazwyczaj trudnych uczniów, do nauczycieli. Uczestnicy takich zajęć, kiedy zaobserwowaliby, że nauczyciel poświęca dla  nich swój czas i  uwagę, mieliby dla niego więcej szacunku i w większym stopniu respektowaliby jego polecenia w trakcie lekcji. 
Nauczyciele i rodzice nigdy nie powinni ze sobą walczyć, zawsze muszą wspólnie dbać o dobro swoich podopiecznych. Niestety, często jest inaczej. Dorośli muszą traktować wychowanie dzieci jako najważniejsze zadanie, a nie przypadkowe działanie. Zabiegani, zmęczeni, zdenerwowani rodzice często próbują zrzucić część swoich obowiązków na nauczycieli, którzy sami nie mogą ponosić odpowiedzialności. My, młodzi, oprócz nauki i szkolnej dyscypliny potrzebujemy przede wszystkim miłości, poczucia bezpieczeństwa i zaufania, to mają zapewnić nam rodzice. Jeśli tego brakuje, zaczynamy się buntować. Ja lubię wracać ze szkoły do domu, mój pokój i moi bliscy to azyl przed światem, ale co z tymi, którzy takiego miejsca nie mają? Jak im pomóc? To trudne zadanie dla wychowawców i pedagogów. Na przykład szkolne spotkania z rodzicami nie powinny dotyczyć tylko zachowania uczniów w szkole i omówienia ocen. Nauczyciele to przecież profesjonaliści, mogą uświadamiać rodzicom, którzy nie radzą sobie z wychowaniem, co robić, udzielać konkretnych wskazówek. To pewnie od razu nie zmieni sytuacji, ale może uświadomi niektórym, że postępują niewłaściwie.
 Mając na uwadze poprawienie relacji między ludźmi, warto ustalić pewne reguły, normy i zasady, które będą obowiązywały nie tylko młodzież, ale również dorosłych. Wszyscy muszą pamiętać, że każdy ma prawo do wyrażania własnego zdania na różne tematy, nikt nie może urażać uczuć innych. To, o czym mówimy i co dzieje się między ludźmi, powinno zostać tajemnicą, każdy powinien mówić jedynie w swoim imieniu. Relacje między dorosłymi a młodzieżą niekoniecznie muszą być trudne, nieciekawe i nudne, lecz mogą być radosne, szczęśliwe i satysfakcjonujące.
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